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B O G A C Z  Y S Ą S I A D .
P O W I E S  C L

Consilia tiimdiu tuta , quctm diu ttcid.

BY ł Ejogącż, który tak Wiele nazbierał,
Ze nad tym iednym ledwo nie umierał;  

Gdzie złoto podzleć y  ſw o ie  doftatki,
A b y  ni iona o nich * ani dziatki 
N ic  nie w iedziały : B ędęli  ie  W domu 
C hować? nuż w ſzgd łłzy  z łod z iey  po kryioitlU* 
Ukradnie mi i e , y  ia  źań też, l ian ę ,
Jakbym fam ukradł , g d y  ich dobyć wftang*.. 
A  iako Ikgpllwo z głupftWem oraz'chodzi,
Y  do ſpraw częl ło g łup ich  naś przywodzi ,  
T ak  y ow Bogacz g łupim  fię też ftaie ,
G d y  Sgfiadowi i w e  m yś l i  w ydaie,

Y  y y



M o w ię c :  t w e y , Kumie, doznałem przyiaźni 
D a w n o ,  a więc ci mogę kpz boiaźni 
Sekret pow ierzyć,  ufam , Te nie zdradziſz,
Y owſzem , jak mam poftąpić /  poradzilz.
Zgoła ,  cni .  mamy chodzić  koło płota ?

: M am d o ly c ,  nie wiem, gdzie go podżieć, złota: 
W  domu nie wierzę ,‘ y ſw oic l l  fię boię ,
D a y  mi , gdzie z łożyć  m a m , poradę two^ę.

Ś§fiad y  Pan Kum Skępcowi o d p . w i :
N ie  maſz tu nad czym myśleć cz ło w iek ow i, 
Zakop ie w lefie , a ia i l e  zmogę,
W iern ieć  w {'chowaniu pracy  dopomogę,  
Borrzymam ſek re t , iak poczciwość niefie.
Jdą w ię c  , y  lkarb za k o p u j  w lefie.
L ecz  wkrótce potym ow Sąfiad n iew iern y  
W y b ra ł  pienigdze , krore g d y  mizerny  
Skąpiec na m ieyſcu  n ie  za fta ł , kinie l o ſy  
Okrutne na fię , z  żalu targa w ło fy ,
Prędko fię iedilak'domyśla , że zdrada  
N i e  czyia  mufi b yd ^ ,  ty lko Sąfiada,
Zal więc nie wcześny z t łum iw lzy  w  tey bidzie,  
Z w eſo łg  twarzą wfitok do niego idzie ,
M ów iąc  : a w ie ſz  co? Lortuna mi znowu 
D ała z n ow eg o  cie ſzyć  fię o b łow u ,
Odkryć nam naſze w ięc  ſchoWanie trzeb a ,
Y to p r z y ło ż y ć ,  c o ła f k a w e  nieba  
D a ły ,  Kum (kord -pójlyſzał o {kładzie 
N o w y m ,  nie myśląc o Bogacza zdradzie,
B i e ż y  do laſa-,  y  pieniądze wraca,
Które gdy Bogacz po cichu pomaca ,

' Bierze do domu , y  chowa do ikrzy ni.
A  Kum ſw e  głupftwo oſz-ukany wini.  , ‘ .*

N i e  doświadczywſzy wprzód, żadnemu człeka  
N ie  wiers , "ólzulhiw pełno w każdym wieku,

Z tey
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Z teV też powieści ieft y  ta nauka :
Kto kogo podejść chce , fam fig oſz.uka 
C zęfto , gdyż b yw a  y  na fztukg fztuka.

T I R A N  I  P O E T A .
P O W I E Ś Ć  II.

Meiius est pro  veritate suppliciutn pati  , quam 
p ro  adulatione beneficitim referre. S. Aug.

T Yran Sykulflti , D yon izy  , ktoty 
N ie  dość miał , źe brał z pokłonow ^pobory 

Poddanych ſwoich : chc ia ł ,  aby go ie ſzcze  
M ięd zy  uczone poczytano W ieſzcze  ,
Tak h ow iem  dobrze o fobie rozunyiał,

.Ze naden wierfze nikt lep iey  nie umiał 
P ’ſad , że każdy pochwalić ie mufi,
Choć u h  pochwałę poftraehem wydufi ,
AJe fię o d r w i ł ,  bo acz piſał w ie le  
W ier ſzy ,  nie było ſmaku w  ła d n y m  dzieie.

S ła w n y  na dworze iego b y ł  P oeta ,
Ktorego wſzgdzie ftynęła zaleta, 
riloxen zWał fig , y iyierſz pifać gładko
Y prawdę mowie umiał , co fię rzadko 
W  Poecie  zdarza: tego gdy  przywoła ,-  
Zacznie mu czytać wisrfz z powagg czoła ,
Y  gdy  pd końca do końca przeczyta .. 
D zie ło  , n  zdanie Filoxena ſpyta.

N ie  obwiiaijc  Poeta bawełn§'
R zecz ,  śrmało prawdę p o w ie  mu zu p e łn § :
Ze ladaiakie D yon izy  pieje
W ierfze. T o  mowi§c, wfzyftkie wraz nadzieie
C h w a ły  , w  okrutnym Tyranie o b a l i ł ,
Lecz go  też oraz do ^gniewu zapali ł ,  _



, Który, gd y  u myl? w nim zaiad'ły wzrufzy,  
Porwać go y  wiećć każe do katuſzy.
Znioft to za prawdę Poeta ſpokoyńie , 
y  fiedzęc przez rok w  ttirmie nie przyftoyuiej  
G d y  ſw ę  troſkliwe myśli  u ko ły ſa ł ,
D z ie ło  w n iey  piękne : Cyklopa  (*) napiſał.

A toli ,  źe miał. przyiacioł nie m a ło ,  
Zmiękczyć' Tyrana w  rok im fig udało,
K tóry  g d y  drugie zkomponował wierſze  
Równie nic w a r t e ,  iąko b y ły  p ie r ſz e ,
Każe go przyw ieść ,  y  czekaitic c h w a ły ,
Czyta ie  ziidw.u ; Poeta wſpaniały  
Kocbaigc praw dę ,  pic iu \  nie odpowj  
Czekaifcemu pochwał Tyranowi ,
Lecz  fig ku warcie ob ro ę iw ſzy ,  p ow ie :  
\ ć i e d z c ie  mig moi do turmy Panowie!

-Wołał iść do ſw ey  powtórnie katuſzy,
N iz l i  ppehlebftwem pafiiltie' gfafkać ufzy.
A gdzież ieft taki w  naſzym teraz św iec ie ,
ISfie naśladui§c , chw alem y go  przecie,

OYCIEC Y ZLI S Y N O W IE
P O W I E Ś Ć  III.

Concordia res p a w  cc crescunt, disęordia ptaxi« 
w/e 'dilabuntur. Salluft,

T
O biftorya, nie b a y k a : b y ł  pewfiy  

Oyciec, który miał zt.jd frafunek rzewny,  
Z e iak ſpokoynym fam b y ł  y  c n o t l i w y m ,

J fak  zaś ną ſynacłt ſwoich nieſzcZgśliwym.
Onić

( * )  W i, pecma z  tym  t y t u ł e m o  miłostkach Poli*, 
fema i Galatei ,  gdzie dw o ro w a ł sobie z  metr es- 
s y  Dyonizego, która się tak z w a ł a ,  ta  Smiało- 
śc ię  Tyran obrażony , sprzą tnąć go kazał. «  
C?J»l Athęnasus ip k, 4,
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Onie to w prawdzie d o ſy ć  grzeczny b y l i ,
A le  fię z ſob§ ufławnie ſwar|Zyli;,
N apominał ich , pod czas mile zgadza ł ,
P od  czas y kiiem hultaiow rozwadzał.
N ie  ukoiło to zawzięte ſ y n y .
Gdyż fi? targali częfto za czupryny.

Raz ich ſpokoynych w id z§c ,  zgodnych 2goła,  
P ełen  oycowfkiey powagi zawoła ,
Y  rzecze : przebóg! co w y  to czynicie?
Ze fię tak z ſob§ uftawnie kłócicie ,
W f t y d  mi rob ic ie ,  poicie mię łzam i,
A  guzy ty lko  zyfkuiecie ſami.
A le  to m n iey ſza ,  a nie wiecież w y  to ,
Jakie niezgoda w  domu , płaci m yto?  
W iedźcież ,  że gdy fię gryść nie przeftaniecie, 
N je  tak z rgk fwoich, iak z cudzych zginiecie .  

W  tym pęk zwi§zany palcatów fam bierze,
Y  wprzód iednemu poda go w tey mierze , 
Każ§c , by. złamał te palcaty razęm ,
Lecz Syn o d p ow ie : że chyba żelazem  
Przeci§ć ie  można. T en że  pęk y  drugim / 
Wraz łamać da ie ,  a ci czaſem dług im  
Probui§c , fi lę w y w iera ij  ſrogg ,
Lecz  żadnym kſztałfem złamać go nie mog§. 
Każe po iednym łamać w ięc  palcacie ,
S a m if  ie łacno. Aż 011: otoż macia 
Obraz, co z wami lianie f ię ,  ieżeli 
Niezgodnie z  ſob§ ży ć  będziecie c h c ie l i ,
Z łamie was każdy; zgodnych żadna fiła 
N ie Ikruſzy , b y  f i ę , iak chce ,- uſad?iła.

O P o l s k o !  g d y b y ś  to miała na p ię c ż y ,  
Odpór bez c a d z e y  dałabyś odfieczy,
Teraz n iezgod nym , kto ch ce ,  do łba fkacze, 
W id z i  to każdy , nie zm ien i ,  choć płacze.

O Y C IĘC,



O Y C I E C  , S Y N ,  Y C Ó R K A .
P O W I E Ś Ć  IV .

D.et virtus , quorl forma negat.

\ T I a I  Oyciec ſyna z corkg , a co rzadka,
J-t-Ł Chłopieć był śliczny, Dziewczyna nie gładka. 
T f  gd y  eb aczył raz w chedogim ftróiu,
Porw ał wii'z§ce zwierciadło w pokoiu  
Brat niedyſkrerny , y  w krytyce oftry, 
Przymawiał dużo nieuroclzie fioftry,
P a trz ,  patrz Sieftrzyczko, cobyś  ty  nie dała.
B y ś  takf g ła d k o ść ,  iskj ia mam , miała?
Sioftra , że z i e y  drwił ſzpetności , poftrzegła,
Y z  płaczem fkarzyć nań przed oycem biegła, y  
N ie  łkariyła f i ę ,  że z n ie y  Brat żartował,  
T v lk o ,  w  zwierciedle że fię przypatrował 
Sobie iak gaſzek. N iech  ta przyjdz ie ,  powi  
O y c ie c ,  gdy p rzy ſze t l ł ,  tak do oba mowi: . 
„Przeyrzeć fie, Dziatki, w zwierciedle, nie wina,  

Y na ſw §  patrzyć twarz , 'to nie n o w in a ,  
„O w ſzem  wam kaź^ przeglądać fię , a le  
„ U w ażać  przy ty m 1, topi§c wzrok w  kryſztale ,  
„ T y  Chłopcze abyś ſ\v§ urodę z ciałem 
„ P ię k n y m ,  grzechowym nie oſzpecił ka łem ,  
„ P o m n ą c ,  byś w duſzy by ł  n iem niey  cnotliwym,  
„Jako na ciele iefteś urodziwym.
„A tob ie ,  Corko , cod gładkości nieba 
„ N ie  d a ły ,  takoż przezierać fię -trzeba 
^Częfto w zw ie r c ie d le , abyś moia raiła 
„ N it  gładkość twarzy cnotg pogładziła .
„Zeb.y mowio.no, nie ieft wprawdzie ładna,
„ A le  i§ w  cnocie n e przepiſze żadna.
„C o bowiem ludziom ieft po gładkim ciele,  
s,Kiedy w nim potwor gniez'dzi fię tak wiele?
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3,Co po urodney, naypigkniey ſzey  twarzy,
„ G d y  zła, gdy małpa , y z  mgżśm fig ſw a r z y ?  
„Jako przeciw nie ,  nic ſzpetność nie wadzi,  
„ G d y  fiieurodg wftyd z cnot§ pogładzi.

l a k  ieft, niech zg in ie ,  niech taka przepadnie, 
Co wdzigkiem twarzy złość pokrywa zdradnie.

T C H Ó R Z  N A D Ę T  Y.

Zdawał na pozor , a by ł tchorż wierutny,  
Jakich dość niegdyś b y ło  w kraiu naſzern; 
Jdgć raz z nuafta z ſzerokim pałaſzerti 
Którym kamienie krzeſał , ścinał bruki,  
Czynigc po nocy h a ła ſy  y huki,'
P otka ł  na śc iliey ścieſzce, nad w gwozem  
C h łopa  , który to ſzed ł  za cudzym wozem.  
Krzyknie Burkownik : wara Chłopie z drogi! 
Jeżeli nie chceſz , a b y  <ig traf łrogi  
P o t k a ł , y  żebym z tob^ nie uczyn ił  
Co wezotay z drugim , który mi zawinił . 
Chłop w id zgc ,  że fig ma oraz do broni, 
Skoczy aż w  rtfgwoz, y od n iego  ftroni. 
P rzy ſzed ł ſzy  potym do fiebie , pytanie  
U c z y n i:  proſzg, powiedzcie mi -Panie, , 
Coście to z onym człekiem uczynili  ?
Co fig nie umkngł wam w czorayſzey ch w il i .  
Brawura rzecze: L ep ſzy  on ciebie 
P acho ł,  tak ż w a w o  ftranał i m w  potrzebie,

Mars Vmtosus. 

p o w i e ś ć  y.  'y
ftawura ied en ,  co fię rezolutny

Zera



7em  ia fam w  \ v 5w 0z hyżo  przed nim fkoczył*  
T enżebym  przykład b y ł  y  dziś przytoczył  
Przed tob § ,  g d y b y ś  nie z lg k f f i ę  w  tey  dobie,  
L e c z  mężnie f t a w i ł , y  poił§pił fobie.

D obrze to m o w i§ ,  że nie każdy k§ſa ,
Kto na drogiego wgſami potrzgſa.

-Owſzem pogrożk i, Jfowa , p ew n y m  znakiem:
Z e  taki tchórzem i e i t , a nje ijyiajti&ap


